
Dwutygodnik młodzieży harcerskiej 
założony w r. 1911 przez Fł. Małkowskiego

NAKŁAD 11.000 
egzemplarzy 

urzędowo stwierdzony

SKAUT

przynosi rocznie

20 zeszytów czyli stron 400 
w prenumeracie zbiorowej kosztuje zaledwie

12 i *12  grosza 

czyli 250 groszy rocznie 

jest zatem

najstarszem —...... . ...
i lii .u-—— najobszerniejszem 
najtańszem ——-— 

czasopismem harcerskiem

Specjalne dodatki — piękny 
układ i doborowa treść 
składaj ątsię na każdy numer.

Biblioteka Jagiellońska

1002545564

NUMER 1



2 0 D SKAUT

Z POD REDAKTORSKICH NOŻYC

. .........— MOJE GAWĘDY Z CZYTELNIKAMI_____

Dwie rzeczy są w redakcji przykre i nie­
zbędne: kosz i nożyce. Do kosza idą wszyst­
kie kiepsko napisane artykuły, a nawet cza­
sem i dobre, ale spóźnione i nieaktualne, 
pod nożyce zaś wszystko co jest zbyt długie, 
zbyt nudne i mało treściwe. Krawiec tak 
kraje — jak materji staje — mówi stare 
przysłowie*),  redaktorowi jednak nigdy chyba 
materjału nie zabraknie — ja przynajmniej 
nie mogę narzekać, mam materjały, angiel­
skie i francuskie, zagraniczne i rodzime. Te 
ostatnie cenię sobie ponad inne. W rezulta­
cie: redaktor kraje — wszystko co wystaje 
z numeru, bo jest zarazem i metrampażem 
(rym mimowolny) to znaczy tym, który „ła­
mie“ numer, a praca to niełatwa i wymaga 
specjalnych zdolności.

*) Mamy w tece redakcyjnej ciekawy artykuł 
o przysłowiach, który czeka na swą kolejką.

Dla autorów — kosz i nożyce to zmora 
w ich wysiłkach twórczych, dla czytelnika — 
błogosławieństwo, dla redaktora praca żmud­
na i nużąca. Czytanie, często niewyraźnie 
nagryzmolonych artykułów, to rzecz nie­
wdzięczna i wierzcie mi, że kiedy ze sterty 
manuskryptów wyciągnie się jakiś list ser­
deczny — człowiek (bo redaktor też jest 
człowiekiem) i oddycha i uśmiecha się. Oto 
nareszcie coś, czego nie trzeba ani krajać, 
ani wrzucać do kosza, list od czytelnika.

Oto np. „Zóraw Trzynastnica“ ze Spo­
ry sza piszę:

Aż podskoczyłem z radości na krześle 
gdy się dowiedziałem, że „Skaut“ będzie 
dwutygodnikiem. Przecież to sukces nielada. 
W czasach kiedy wszyscy narzekają na kry­
zys i zwijają interesy: „Skaut“ idzie w górę. 
Brawo! Brawo! Redakcjo! Szkoda, że nie 
mieszkam we Lwowie, bo przyszedłbym tam 
do „Was“ zaraz, z całym zastępem i... z od­
powiednią „porcją uznania“.. „Szczęść Wam 
Boże“ l

Czyż nie miło taki list przeczytać ? 
A przytem obietnica — rysunków, wiado­
mości z życia i rebusów... Ależ czekamy 
druhu Józiu, czekamy, z otwartemi rękoma, 
przysyłajcie, a prędko, zwłaszcza te zdjęcia 
ż życia „Leśnego człowieka“.

Druh Hreczuch z Czortkowa zaczyna 
znów z innej beczki, z beczki, można po­
wiedzieć, djogenesowej, filozoficznej. Posłu­
chajcie co piszę do mnie:

Noszę się już od dłuższego czasu z myślą, 
z którą chcę się z Kochanym Druhem po­

dzielić. Dobiega już końca stary rok wysił­
ków i zmagań z rzeczywistością. Mamy za 
sobą znowu kilka cegieł na budowie lepszego 
jutra. Wiemy, że nieraz w dnie ciężkich do­
świadczeń życiowych, było nam żle na duszy, 
źle niewypowiedzianie.

Szukaliśmy wtedy w mrokach zwątpienia 
jakiejś nadziei, jakiegoś światła, coby nam 
drogę dobrą oświeciło. Zdawało się nam, że 
wartość wszelką zniszczyła brutalna rzeczy­
wistość i wskazała nam otchłań beznadzieji. 
Radziła zostać sceptykami. Jeżeli oparliśmy 
się temu zgubnemu dla ducha i ciała zja­
wisku, to dlatego, że w świadomości naszej 
zjawiło sie jakieś cudowne Lux veritatis, 
quae in tenebris lucet. Wtedy, pomimo, że 
nic się wokół nas nie zmieniło, spojrzeliśmy 
innemi oczyma.

Byłbym szczęśliwy, Kochany Druhu, 
gdyby w „Skaucie“ powstał taki „kącik“, 
gdziebyśmy mogli notować owe wewnętrzne 
zwycięstwa i ich powody, rozważać je i roz­
bierać, Tak z czasem powstałaby cudowna 
Ewangelja harcerza polskiego, przepiękny 
kwiat polskiej duszy. Z tego wyrosłaby nasza 
własna filozof ja życia, ogień, który ogrzewałby 
nas w czasie zimy srogiej, był pokrzepieniem 
w zwątpieniach.

Druh H. przysłał taką „próbkę filozofji 
harcerza“ którą znajdziecie na str. 10 bie­
żącego numeru. Pomyślcie o tern i napiszcie 
co pomyśleliście. Ja do tematu tego jeszcze 
niebawem powrócę.

Ale druh Asarabowski ze Sambora już 
jakoś do mnie nie ma szczęścia. Przysyła 
zdjęcia, ładne zdjęcia, ale naogół dokumen- 
tarne, o szczegółach (zwłaszcza osoby) tak 
drobnych, że na kliszę drukarską nie nadają 
się. Czekam na inne niekoniecznie z kur­
sów i obozów, a umieszczę je z prawdziwą 
przyjemnością.

Nie umieszczę natomiast wiersza dha 
A. F. z Wejherowa, no trudno druhu, ale nie 
mogę. Na mojem miejscu uczyniłby druh to 
samo: te okręty lecące na żer... myszkujące 
tu i tam... to

Morze nasze niech nam gra
Niech nas rozbija twarda kra...

i wreszcie to bolesne wołanie: „na maszty, 
do rej, już wiatr strasznie huczy, ryczy, ojej, 
ojej!!!“ do druku się nie nadaje.

Reszta korespondencji to życzenia świą­
teczne i noworoczne, nadesłane pod adresem 
redakcji i moim za które bardzo bardzo 
serdecznie dziękuję.
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ROK 1934
15 STYCZEŃ.

ui BILANS!
Wyobraźmy sobie, że jesteśmy jakąś — powiedzmy Komisji Rewizyjną, i przychodzimy 

badać księgi Harcerstwa, oczywiście nie jakieś księgi handlowe, ale inne, ważniejsze, notu­
jące nie ilość, ale jakość, nie to co kto komuś winien, ale czem się przysłużył. Robimy wiel­
kie zamknięcie, ale nie kas i rachunków, tylko skarbów i dorobku ducha — zamknięcie 
ksiąg za rok 1933, ksiąg których buchalterem było życie samo; ksiąg które saldowali wszyscy 
członkowie Z. H. P. od zucha począwszy, a na harcmistrzach skończywszy; ksiąg, które 
stoją otworem dla wszystkich. Robimy bilans! Prosimy o te księgi! Prosimy o załączniki! 

I oto zaczynają nam je znosić, najpierw te załączniki, całe stosy wycinków z różnych 
pism i gazet, a wszystkie o nas, o harcerkach, harcerzach, i harcerstwie. Sterta rośnie, 
olbrzymieje — jakto, pytasz, więc to wszystko za rok 1933? Tak ! — bo jeszcze w żadnym 
dotychczas roku tak dużo o nas nie pisano w prasie, jak właśnie w ubiegłym.

Jesteśmy trochę oszołomieni, na przeglądanie załączników nie mamy czasu — idziemy 
wprost do ksiąg, wynotowujemy tylko główniejsze pozycje, a wszystkie one świadczą o na­
szym rozwoju i postępie.

Przedewszystkiem wzrost ilościowy; przedewszystkiem wielka ilość gromad i piękne 
rezultaty na froncie zuchowym. Dalej piękny rozwój harcerstwa wodnego, które jakościowo 
stoi na pierwszem miejscu wśród skautów wodnych całego świata. W szybownictwie jesteśmy 
dzisiaj na terenie skautowym bezkonkurencyjnymi — jak podkreślił to specjalnie Baden- 
Powell. W tych rubrykach musimy tutaj podkreślić dwie pozycje: 1) to przepłynięcie Atlan­
tyku na wątłym jachcie „Zjawa“ przez dwóch harcerzy Wagnera i Korniowskiego, którzy 
z Dakaru po 45 dniach żeglugi zawinęli 18 czerwca do portu Belen w Brazylji, 2) to 
sukcesy harcerza Mynarskiego, który 19 lipca przelatuje na szybowcu przestrzeń 84'2 km 
a 30 października zdobywa rekord długotrwałości lotu uzyskując czas 11 godzin 58 minut.

Rok 1933 notuje nam wreszcie, dwie inne oddawna nam się należące pozycje : jedna 
z nich to miejsce w Międzynarodowym Komitecie Skautowym do którego wybrano dha 
Strumiłłę, druga, wizyta Baden-Powella w Gdyni.

W dziedzinie rozwoju techniki pracy skautowej — trzeba zanotować coraz liczniejsze 
„płomienie na śniegu" — jak jedna z druchen trafnie określiła harcerskie obozy zimowe. 

Bardzo pięknie wygląda nasz dorobek wydawniczy. Prym dzierży tu „Na tropie" 
swemi bardzo wartościowemi i aktualnemi książkami. Następnie idzie Główna Księgarnia 
Wojskowa — która dostarczyła harcerskim drużynom wodnym wiele doskonale opracowanych 
i wydanych podręczników. Harcerskie Biuro Wydawnicze stara się wkońcu możliwie wy­
pełniać braki i luki, które dają się zauważyć w bibljografji harcerskiej.

Najpoważniejszą jednak pozycją w r. 1933 było bezwątpienia dżembori w Gódolló. 
O jego ideowem znaczeniu — o kładzeniu pod­
walin pod przyszłe, lepsze jutro świata mówić 
tutaj nie będziemy; o symbolice białego je­
lenia, może trochę, a nawet napewno zamało 
u nas mówiło się i pisało. Większość nie po­
jęła doniosłości zadań czekających ruch skau­
towy na całym świecie a usymbolizowanych 
w pięknem zwierzęciu prastarej madziarskiej 
legendy. Za przykładem więc naszych braci 
z za Karpat, zamykając nasz bilans ideowy 
z pogodą i radością patrzymy w nieznane 
jutro 1934 roku, niech tę zasłonę przedrze 
wspaniały skok w nieznane — skok na bia­
łym jeleniu I



4 ass skaut

PHZYfillBY 6W18ZDKI ■ 
ää TADEUSZ HÜLLENDER

Była spokojna, cicha i puszysta noc wi­
gilijna, kiedy aniołek opuścił niebo. Jak 
wiadomo, w świętą noc wigilijną wszystkie 
aniołki opuszczają niebo z drzewkami i po­
darunkami, Właśnie zatrzasnął szeroką bra­
mę niebieską, kiedy zobaczył na skrzydełku 
srebrzystą gwiazdkę.

— W tej chwili wracaj na swoje miej­
sce na niebie — rozgniewał się aniołek — albo 
się poskarżę świętemu Piotrowi, a on nie 
lubi żartów i przyklei cię do nieba synde- 
tikonem.

— Mój dobry aniołku — szepnęła pokor­
nie gwiazda — ja właśnie jestem gwiazdka 
wigilijna. Już 1933 lat zapowiadam ludziom 
narodziny Chrystusa i słyszałam tylko z plo­
tek innych moich sióstr, jakie dziwne rzeczy 
dzieją się za moją sprawą na ziemi, a nigdy 
tam niczego nie widziałam. Proszę cię, tej 
nocy pozwól mi świecić na ziemi.

— Możesz patrzeć na ziemię z góry...
— Cóż kiedy chmury zawsze zasłaniają 

mi ziemię. A zresztą czy z tak wysoka mo­
żna coś wogóle zobaczyć...

— No to dobrze —udobruchał się aniołek.
1 polecieli na ziemię... Aniołek miał za­

nieść drzewko do pewnej grzecznej dziew­
czynki. Ale po domu kręcili się ludzie, pa­
nował ruch przedświąteczny, a w dodatku 
dziewczynka ciągle podglądała przez dziurkę 
od klucza, gdzie miało stanąć drzewko. 
Wreszcie wybrał dogodną chwilę i wfrunął 
do mieszkania wraz z kłębem pary przez 
niedość dobrze przymknięte drzwi. Stało się 
nieszczęście. Otarł się skrzydełkiem o drzwi 
i malutka gwiazdka wigilijna znalazła się 
na schodach przy bramie. Naprzód pisnęła 
ze strachu, ale potem zaciekawiona zaczęła 
się rozglądać po otoczeniu.

Jak naprawdę pięknie i zajmująco było 
na ziemi. Po ulicach dzwoniły perliście sa­
neczki, błyskały ślepia lamp i reflektorów 
ryczących aut. Wystawy chichotały barwa­
mi — a na wystawach mała gwiazdeczka 
wigilijna zobaczyła wiele siostrzyczek, zro­
bionych ręką ludzką. Zaczynała się noc dzi­
wów i cudów — noc Bożego Narodzenia.

Obok kamiennych schodów przebiegł ja­
kiś malutki chłopak z pękiem gazet pod 
pachą i krzyczał... Kurjeeer — Kurjeeer!!!

Gwiazdka zabłysnęła na szarych kamie­
niach fioletowem światłem. Ale gazeciarz 
nie dostrzegł jej i pobiegł dalej.

Oto przy wielkiej bramie zatrzymały 
się rozdzwonione sanki zaprzężone w parę 
koni. Z sanek wyskoczył ktoś we wspania- 
łem futrze, a dorożkarz zaniósł za nim pa­
kunki. Konie zostały same.

Ależ dziś zimno — zagadał nagle koń 
do drugiego. — Żeby tylko ten dorożkarz 
dał nam choć dzisiaj trochę więcej owsa.

— Och ten kryzys, ten kryzys — powie­
dział drugi koń i zamyślił się.

Z poza zakrętu ulicy wypadł wychudły 
pies i zakręcił się za własnym ogonem.

— Dobry wieczór, dobry wieczór!— za­
wołał do koni. Lecę szukać mojego pana. Za­
wsze w noc wigilijną, chcę mu okazać swoje 
przywiązanie, choć mnie tłucze niemiłosiernie, 
bo w tę noc ja i wszystkie zwierzęta mo­
żemy rozmawiać ludzkim głosem, ale on 
jest sam, smutny i pijany i nic nie zrozumie. 
Zawsze upija się w noc wigilijną i mówi, że 
to ze zmartwienia, że jest samotny i nie ma 
nikogo. Wraca po dwunastej w nocy i wszyst­
ko nanic. Po dwunastej już nie mogę do 
niego przemówić.

— Idź, idź — odpowiedział sceptycznie koń 
— do ludzi wogóle nie warto się odzywać. Są 
bardzo niedobrzy. Idź, bo cię hycel złapie.

— A jednak pójdę. Może go znajdę 
w jakiej knajpie i pocieszę. A hycel dziś nie 
urzęduje. Wesołych świąt — szepnął i po­
biegł dalej.

Na ulicach ruch zamierał zwolna.
Nagle na kamieniu usiadła mała dziew­

czynka. Wyciągnęła z kieszeni fartuszka 
pudełeczko zapałek i zaczęła je świecić, 
grzejąc przy ich płomieniu zziębnięte ręce. 
Uśmiechała się przy tem dziwnie.

— Co ty robisz? — zapytała gwiazdka...
— Nic. Mam zamarznąć tej nocy. Ja 

nie żyję naprawdę, a stworzyło mnie jedno 
wielkie serce człowieka. Człowiek ten był 
duńczykiem i nazywał się Andersen. Umarł 
już, a ja umieram teraz za niego, i każdej 
nocy wigilijnej zamarzam na ulicy, razem 
z jego sercem, które żyje we mnie. Ale 
muszę umierać tak długo, dopóki na ziemi 
istnieje przynajmniej jedno małe dziecko, jak 
ja biedne i obdarte i nieobdarzone. Złe jest 
na ziemi...

Gwiazdeczka zainteresowała się tem.
— Jakto źle. Popatrz jak ślicznie. Ot 

tam w oknach płoną drzewka, wokół których 
skaczą uradowane dzieci. Na świecie jest 
piękniej niż w niebie.

— Mogłoby tak być, powiedziała za­
smucona dziewczynka, ale ludzie są ciągle 
źli i niedobrzy, przynajmniej w większości. 
Ot popatrz na tego pana we futrze. To jest 
skąpiec, a żyje również jak ja, bo go stwo­
rzył inny wielki artysta, który się nazywał 
Dickens. 1 on umarł już dawno, ale serce 
jego żyje w postaci tego człowieka. To jest 
tylko pozornie zły człowiek. W noc wigilijną 
staje się nagle dobry, kiedy posłyszy glos 
świerszcza za swoim kominem. A oto po­
patrz jak inni ludzie spędzają wigilję..,

Błysnęła zapałka. I świat jakby się na­
gle otworzył i zbrzydział. Gwiazdeczka zo­
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baczyła nagle mroki suteryn, gdzie się cisnęło 
morze złych i brudnych, krzykliwych ludzi. 
Ujrzała głębie opuszczonych domów i starych 
fabryk i ruin. Wszędzie cisnęły się brudne 
dzieci. Na stołach były kartofle, a często 
wogółe nic. Niektóre dzieci umierały, nie­
które płakały żałośnie, idąc samotnie wśród 
ogromnego miasta, które odgrodziło się od 
nich murami szczęśliwych i ciepłych po­
mieszkam

A w pomieszkaniach tych skakały ura­
dowane dzieci. Było w nich ciepło i dobrze 
i radośnie... Bogato...

— Nie, ja nie chcę zostać na ziemi za­
wołała gwiazdka. Wolę smutne niebo, skąd 
przynajmniej nie widać tego wszystkiego.

— Mówisz tak jak wszyscy ludzie, sze­
pnęła zamierającym głosem dziewczyna z za­
pałkami. I oni nie chcą, wolą nie widzieć. 
Z ich okien widać tylko wesoły, szczęśliwy 
świat, oświetlony latarniami. Za chwilę 
umrę. Ostatnia zapałka i koniec.

— Widzisz — szeptała coraz ciszej dziew­

czynka z zapałkami. Widzisz. Ludzie bogaci 
są tak nierozumni. Mają więcej niż potrze­
bują, a nie chcą nic dać ze swoich skarbów 
biedniejszym. Ale ich szczęście jest zbudo­
wane na lodzie i kiedy je miłośnie ogrzeją 
ciepłe promienie słońca — lód stopi się 
i wszystko spadnie jak ze szklanej góry na 
niziny, gdzie głodują biedni. Świat czeka na 
tego rycerza, który tę zimną górę lodu stopi 
własnem sercem.

— Nie umieraj — zapłakała gwiaz­
deczka. — Weź mnie ze sobą. Chcę do nieba, 
spowrotem do nieba...

Umierająca dziewczynka wzięła małą 
gwiazdeczkę do stygnących rąk i przytuliła 
do umierającego serduszka.

I wtedy stał się cud. Gwiazdka, jak 
gwiazdeczka śniegu rozpłynęła się w jej 
dłoni i razem z duszyczką umierającego 
dziecka poleciała jak obłok mgły do nieba 

Chwycił w locie obłoczki uradowany 
aniołek, który również wracał do nieba. 1 już 
w górze przylepił gwiazdkę na swoje miejsce.

i

do

sztuka wiedzieć, oczywiście, że

Rumor odsta­
wianych krze­
seł, dźwięk odsu­
wanych naczyń, 

gwar rozmów, śmiechy, okrzy­
ki, kilka pierwszych tonów 
kolendy, które niespodziewa­
nie wybiegły na klawisze 
i jakby spłoszone urwały się 
w pół taktu, a potem śmiało 
basem, głośno rzucone a przez 
nikogo niepodjęte: „Bóg się 
rodzi moc truchleje“ — i zno­
wu rumor odsuwanych i wy­
noszonych stołów — gwar, 
rozmowy, śmiechy.

Długonogi stanął przy
piecu. Wiedział, że za chwilę rozpocznie się 
tańcująca część opłatka, a tańce najlepiej 
zaczynać od pieca, zwłaszcza — Długonogi 
spojrzał krytycznie na swoje kulasy — 
zwłaszcza jeśli ma się takie długie nogi.

Cienkoszyja podszedł do niego.
— Wiesz co teraz będzie? — zapytał.
— Także 

tańce.
— Otóż 

wybory?
— Jakie 

Przecież to nie jest walny zjazd, tylko opła­
tek harcerski.

— Właśnie, i dlatego nie będzie się wy-

właśnie że nie, teraz będą

znów wybory, co ty pleciesz?

Z BOCIANICH PRZYGÓD

bierać komendanta chorągwi, tylko króla 
królowę...

— Któż to będzie wybierał?
- Nikt!
— Więc cóż to za wybory?
Cienkoszyja podniósł palec wskazujący 

góry i rzekł wolno, z namaszczeniem:
— Los wybierze!
Podszedł do nich Żółtodziób z ustami 

pełnemi jakiegoś ciastka. On zawsze i wszę­
dzie rnusiał jeść.

— Ach —• zawołał ruszając ustami — 
gdybym ja został królem migdałowym...

— To zjadłbyś cały bufet — przerwał 
mu Cienkoszyja — ja zaś, ach jabym przez 
całą wieczorynkę tańczył, tańczył do upad­
łego z druchną Lalą...

— Z kim ? — zapytał Długonogi i po­
wieki mu dziwnie zadrgały...

— Z druchną Lalą — powtórzył z przy­
ciskiem Cienkoszyja —ona tak cudnie tańczy...

Tak, Lala bardzo ładnie tańczy — po­
myślał Długonogi — wszyscy to mówią, 
i Cienkoszyja ma też opinję doskonałego 
dansera. Nie tak jak ja — Długonogi znów 
spojrzał krytycznie na pedały —• wszyscy 
się ze mnie śmieją, że przy walcu podska­
kuję, że mi się przy fox-trocie nogi plączą... 
Ha, mówi się trudno...

Drzwi z hałasem otworzono na oścież. 
Na salę weszli harcerz i harcerka, w mun­
durkach, służbowo i wysoko ponad głowami 
nieśli dwie rzęsiście oświetlone tace z tortami.
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Łagiewka, który był mistrzem ceremonii 
wyskoczył na krzesło i potrząsając zieloną, 
obwieszoną błyskotkami gałęzią choiny za­
wołał:

— Druchny i Druhowie! Oto zbliża się 
słodka chwila. Szczęśliwy traf ma nas ob­
darzyć na dzisiejszy wieczór królem i kró­
lową, królestwem migdalowem. Kto z was 
w słodkim kąsku wziętym z tych oto tac 
jaśniejących znajdzie migdał zostaje królem 
lub królową migdałową. Alea iacta est. 
Prosimy!

Zeskoczył z krzesła, pochwycił stos bia­
łych tekturowych tacek i zaczął rozdawać.

— Każdy sam wybiera kawałek dla sie­

bie — wołał.uwijając się po sali — druchny 
biorą od druha, druhowie z tacy druchny. 
Proszę się nie cisnąć, podejdziemy do każde­
go, każdy może zostać migdałowym królem.

Długonogi stał pod piecem i patrzył. 
Dziwna rzecz, ale na wieczorynkach nigdy 
nie czuł się dobrze. Niema to jak lasy i po!a, 
góryj i morze, kajak na rzece i narty na 
śniegu, tam czuł się panem, a tu... poczuł 
naraz, że ma o dwie ręce za dużo i nie wie­
dział co z niemi zrobić. Do kieszeni włożyć 
nie wypada, założyć na piersi głupio, z tyłu... 
jeszcze gorzej...

W tej chwili zbliżyła się do niego druchna 
Lala z druchną Wisią.

— Czemu druh taki ponury? •— zapy­
tała wesoło — skaut przecież się zawsze 
uśmiecha.

Długonogi skrzywił się jak środa na pią­
tek, miał to być uśmiech, ale wypadł tak 
kwaśno, że się_na płacz zbierało.

— Ojej! — zawołała Wisia — to jest 
uśmiech nieboszczyka.

Długonogi naraz spoważniał, wyprosto­

wał się i zaczął mówić prędko, bardzo 
prędko:

— Tak proszę druchny, bo ja się tutaj 
duszę, to nie jest atmosfera dla mnie. Ja 
jestem człowiek dziki, leśny człowiek, ja 
wyznaję jak Gerbault ewangelję słońca, nie­
nawidzę dusznych izb, zadymionych miast, 
ja kocham powietrze i przestrzeń, wolność 
i swobodę. Nie znoszę konwenansów, obłudy 
towarzyskiej, bezmyślnych manier i salono­
wej blagi...

— Ach dosyć, dosyć druhu Długonogi — 
zawołała Lala — ja także kocham słońce... 
ale kocham i taniec, taniec jest tak samo 
potrzebny jak śpiew. Cóźby to było gdyby 
los wybrał druha królem migdałowym?

— Królem? — Długonogi pochylił gło­
wę — wyprowadziłbym was wtedy wszyst­
kich z tej izby za miasto, na śnieg, na wy­
prawę, na taką prawdziwą naszą bocian:ą 
wyprawę...

— Ach słyszałam, słyszałam, ■ te wasze 
wyprawy są bardzo niewesołe i jak mi mó­
wił Cienkoszyja zawsze się kiepsko kończą. 
Mam nadzieję, że druh nie z stanie migda­
łowym królem, bo wtedy zepsułby nam druh 
całą zabawę.

Odeszła. Przy fortepianie zaczęto ko- 
lendować, torty na tacach znikały coraz 
bardziej. Druchna Zosia roznosząca je wraz 
z Jankiem podeszła do Długonogiego.

— Już ostatnie kawałki, proszę, niech 
druh bierze...

Długonogi wziął machinalnie kawał tortu, 
na tekturowy spodeczek. Kiedy wleziesz mię­
dzy wrony — pomyślał...

W tej chwili Łagiewka wyskoczył na 
krzesło:

— Druchny i druhowie! Proszę chwycić 
za torty! Wszyscy jedzą! Smacznego! Kto 
natrafi na migdał proszę do mnie!

Długonogi włoży! swój kawałek do ust. 
Trzeba krakać jak oni — pomyślał. Naraz... 
tak, nie mylił się, pod zębami czuł coś twar­
dego, tak to migdał, słodki, biały migdał, on 
został... królem migdałowym...

Myśli zakręciły się jak karuzela, prze­
leciały jak gwałtowna galopada i zatrzy­
mały się na jednem, „teraz zepsuje całą 
zabawę“. Tak mówiła Lala i Długonogi czuł, 
że mówiła prawdę. Z zamyślenia wyrwały 
go okrzyki:

— Wiwat! Niech żyje królowa migda­
łowa! Niech żyje!

— A król, gdzie jest król?
— Dawajcie króla!
— Druhowie, który znalazł migdał 

w torcie?
— Nie ma takiego!
— A może zjadł go?
— Pewnie zjadł! Jakiś łakomczuch! Bar­

dzo spostrzegawczy — śmiały się druchny 
i wykrzykiwały wesoło,
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Długonogi rozgryzał migdał powoli 
i uważnie.

— Jak niema króla, to nie trzeba, wy­
starczy królowa. — Druchno Jadziu! słu­
chamy, niech jej królewska mość raczy 
rozkazać.

— A więc walca —■ pisnęła Jadzia — 
tańczymy walca!

Król migdałowy zwiał ze sali niespo- 
strzeżenie, po angielsku. Nałożył szybko 
kurtkę w garderobie i wyszedł na ulicę.

Śnieg skrzypią! pod nogami. Długonogi 
szedł szybko, szybko, coraz prędzej. Wyrzekł 
się ciepłego, kolorowego, wesołego migdało­
wego królestwa — wołał zimne, białe, do­
stojne królestwo zimy. Tam było gwarno 
i huczno, tu cicho i spokojnie.

Szedł aleją parku, wśród ośnieżonych 
drzew. Tutaj już jego długie kulasy nie były 
śmieszne, tutaj na śniegu nogi mu się nie 
plątały, nie zawadzały mu ręce. Tu się czuł 
panem samego siebie — a tam... tam byłby 
tylko królem niebieskich migdałków.

IM
GARŚĆ WSPOMNIEŃ 

OSOBISTYCH

Z powodów od Redakcji niezależnych 
dopiero dziś zamieszczamy dokończenie 
ciekawych wspomnień dha kpt. Usarza.

48. Pierwszy w wolnej Polsce kurs instruk­
torski.

W miesiącu lipcu 1921 r. w uroczej 
miejscowości Ulucz, położonej w środkowej 
Małopolsce nad Sanem, rozpoczynam pierw­
szy w wolnej Polsce kurs instruktorski. Pod 
wrażeniem niedawno ukończonej wojny kła­
dę może zbyt wielki nacisk na stronę woj­
skową. Nie zaniedbujemy jednak i innych 
stron życia harcerskiego, w których piękne 
rezultaty osiągają moi współpracownicy dru­
howie: ks. dr. Szmyd, Hibl, Dr. Stojanowski, 
Gumowski i Engl. Nastrój beztroski, właści­
wy tylko młodym ludziom, świadomość do­
brze spędzonego czasu i zyskanie znacznych 
ilościowo i jakościowo umiejętności — oto 
rezultaty tego kursu, którego lustrator Na­
czelnik G. K. dh. Glass nie mógł się nachwa- 
lić. Podkreślić wypada i ten fakt, że z 24 
uczestników kursu, część jeszcze i nadal pra­
cuje czynnie. Są to druhowie: Wąsowicz, 
Dr. Machalski, Dżoga, Płonka i kilku innych. 
Niestety jednak — pewna zawiść, jaka w ży­
ciu codziennem stale się objawia, nie dała 
długo na siebie czekać! Zostaję zawieszony — 
niedługo po ukończeniu kursu — w urzędo­
waniu przez Komendę Chorągwi. Zawiesze­
nie to trwa bardzo długo; Komenda Cho­
rągwi używa mnie do różnych potrzebnych 
jej robót, ale o odwieszeniu nie ma zupełnie 
mowy.

49. Inne kursy instruktorskie.
Mimo więc zawieszenia, jestem prawie 

corocznie instruktorem na kursach Komendy 
Chorągwi, a po objęciu Komendy Chorągwi 
przez dha Hibla zostaję nawet komendantem 
tych kursów. Zadziwiającym faktem jest zmia­
na programów kursów a nawet metod. Szu­
kamy czegoś nowego!

Od kursów w Worochcie, poprzez kursy 
w Spasie, Smolnicy, Podsobniu aż do kursów 
w Suchodole, trwa to szukanie czegoś no­
wego, nowych myśli, nowych dróg, nowych 
kierunków. Jeżeli pierwsze kursy elimino­
wały z życia harcerskiego prawie zupełnie 
wiadomości i umiejętności wojskowe, to na­
stępne były temi umiejętnościami przełado­
wane do tego stopnia, że zatracały charak­
ter kursów instruktorskich, a stawały się 
raczej kursami P. W.

Stan ten trwa dość długo! To też re­
zultatem tego jest szereg instruktorów nie­
zupełni doszkolonych w kierunku harcer­
skim, którzy musieli dopiero później wiado­
mości swe uzupełniać.

Ostatnie lata przynoszą znaczną popra­
wę i W tym kierunku. Poprzednie doświad­
czenia nauczyły nas, że praca harcerska, jak­
kolwiek musi być oparta o wzory wojsko­
we, jakkolwiek pewne poczynania zewnętrz­
ne muszą ściśle odpowiadać cechom woj­
skowym, to jednak przedewszystkiem winni­
śmy celować w naszych umiejętnościach har­
cerskich! Tak postawiona sprawa nie nastrę­
cza już żadnych trudności w wychowaniu 
pokrlęń młodych instruktorów.

Ze racja leżała po stronie takiego za­
patrywania dowodzi fakt przejścia w wy­
szkoleniu hufców P. W. na metody i sposo­
by harcerskie.

W**50. Zakończenie.
Rzuciłem tę garść wspomnień osobi­

stych dla ewentualnego wykorzystania ich 
przez przyszłego historyka harcerskiego. Nie 
mam pretensji, by były one zupełnie ścisłe. 
Mogę się w niejednem, zwłaszcza w datach 
mylić. Nie robię tych omyłek celowo, lecz 
mogą one być przypadkowe.

Ostatnie dziesięciolecie przedstawiłem 
jedynie tylko bardzo pobieżnie, gdyż są to 
wypadki i sprawy ogólnie bardzo dobrze zna­
ne, byłyby więc tylko powtarzaniem historji, 
niejednokrotnie już na łamach „Skauta“ po­
ruszanej.

Zobacz warunki prenumeraty ulgowej

„SKAUTA“ dla drużyn harcerskich. 81
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IflEZWYCZflJNfl WIGILJfl... (z cyklu:

Tak, to była niezwyczajna wigilja! Bia­
łym chlebem miłości nie przełamało się 
zżyte i kochające się kółko rodzinne, lecz 
pozbierani ze Lwowa i jego najbliższych 
okolic gazeciarze. Uroczystość odbyła się 
w świetlicy gazeciarskiej Tow. Młodzieży 
Pracującej im. T. Kościuszki przy ul. Wro­
nowskich. Już od drugiej godziny dnia 23 
grudnia b. r. w jednej z sal z kuchnią roz­
poczęła się żywa krzątanina około przygo­
towania wigilji. Bo gotowało się prawdziwą 
wigilję: barszcz z uszkami, pierożki i go­
łąbki — same smakowite rzeczy (na wspom­
nienie ich jeszcze dziś napływa mi ślinka do 
ust). Przy gotowaniu było wiele tragedyj — 
między innemi brak 

najpotrzebniejszych 
naczyń kuchennych — 
ale to wcale nie wpły­
wało na dobre humory, 
krzątających się dziel­
nie druchen i „stale 

przeszkadzającego“ 
druha komendanta 
ogniska. W kuchni 
było wesoło, mimo że 
barszcz ciągle był ja­
kiś niesmaczny, uszka, 
niepotrzebnie wsta­
wione do rury przy­
piekły się, a pierożki 
„łowiło się“ zwyczajną 
łyżką, wskutek czego 
ostatni był zawsze roz­
gotowany. Druchny go­
spodynie trochę się 
tem martwiły, ale nie- 
bardzo, a druh komendant był ze wszystkiego 
zadowolony! Kres jednak niemałym kłopo­
tom przy wielkiem niedoświadczeniu gospo- 
darskiem położyła mamusia jednej z druchen, 
która przyszła z pomocą. Teraz robota 
poszła już migiem i o godz. 6 wszyscy za­
siedli do stołu. Z jednego końca stołu zgru­
powali się starsi chłopcy, potem coraz młodsi 
aż do małego Stasia, pupila wszystkich gości. 
Bo trzeba jeszcze wspomnieć, że wigilję za­
szczycili swą obecnością p. Prezes ogniska 
T. M. P. prof. Nawrocki i kilku panów, pro­
wadzących podobne ogniska w innych dziel­
nicach Lwowa. Wigilję rozpoczął p. Prezes, 
łamiąc się opłatkiem ze zgromadzonymi 
chłopcami. W krótkich słowach złożył im 
życzenia; życzył chłopcom lepszego życia, 
poprawy warunków materjalnych a prze- 
dewszystkiem tego, by wyrośli na dzielnych 
i pożytecznych obywateli polskich. W tej 
chwili zapomniało się o tem, że to są chłopcy 
obcy, nieznani nam, na których życie ulicy 

JAK UCZCIĆ ROCZNICĘ 
POWSTANIA STYCZNIOWEGO.

Zastęp, czy drużyna otrzymuje alar­
mowy rozkaz stawienia się w pełnym 
rynsztunku na zbiórce. Najlepiej wie­
czorną porą. Sprawnie przeprowadzone 
ćwiczenia opracują drogę do pamiątko­
wego miejsca z Powstania styczniowego 
n. p. pobojowisko, cmentarz, kaplica, 
krzyż i t. p. Tam przy blasku ognia, 
po krótkiej gawędzie, śpiewają harce­
rze kilka pieśni, które kończy .Jeszcze 
Polska nie zginęła“. Można urządzić 
przyrzeczenie lub obietnicę zuchową.

Kto poda inny projekt do „Skauta" ? 
S. W.

wywarło już swoje piętno. Myśleliśmy tylko 
o tem, że to są nasi młodsi bracia, dla któ­
rych życie nie jest tak łaskawe, jak było dla 
nas w dzieciństwie. W oczach jasnych i ciem­
nych, w oczach błyszczących w tej chwili 
radością, czytać można było niejeden już 
przeżyty ból, upokorzenie, zło, które młodą 
duszę paczy i sprowadza na złe tory.

Patrzyliśmy na tę zebraną garstkę — 
trzydziestu chłopców — i myśleliśmy, że tylu 
ich jeszcze w tej chwili woła po ulicach: 
„Ekspress wieczorny“! że tylu ich przebiega 
różne zapadłe nory i szynki przesycone dy­
mem, wyziewami alkoholu i zepsuciem, pijań- 
skiemi orgjami. I mimowoli z serca wydzierał 

się krzyk : Ratunku ! 
Ratunku dla tych na­
szych najmłodszych i 
nieznających radości 
dzieciństwa i już nie­
raz zbrukanych! Ra­
tunku dla opuszczonej 
dziatwy, jeśli chcemy 
zmniejszyć szeregi 
przestępców, szeregi 
samobójców. Ratunku 
dla bezdomnych dzieci, 
bo ich dusze skalane 
w grzechu zawołają 
ku Bogu: Czyż my 
winni, że nikt nam nie 
powiedział, że to źle? 
że nikt nami się nie 
zajął? że od najmłod­
szych lat patrzyliśmy 
na zło i wzrośliśmy 
w złem ?

I odpowiedzialność nie spadnie wtedy
na nich — oni nie winni, ale ci, którzy 
mogli a nie przyszli im z pomocą. Takie
i różne inne myśli rodziły się w duszy, gdy 
patrzyliśmy na naszych chłopaków, słucha­
jących życzeń i łamiących opłatek.

Potem wszyscy zasiedli do wieczerzy. 
Po chwili słychać było tylko stukot 
łyżek o talerze i głośne smakowanie nie­
których chłopców. Po barszczu przyszły pie­
rożki i gołąbki, wreszcie herbata z obficie 
rozdawanemi słodyczami. Niewiele dań, ale 
smacznie przyrządzone i duża ich obfitość. 
To też chłopcy opróżniali talerze szybko 
i korzystali chętnie z dobrych repetek. Mały 
Stasio wszystkich prześcigał w szybkiem 
jedzeniu, ale przed piątą herbatą powiedział, 
że już zmęczony i nie będzie więcej pił 
herbaty.

Wieczerzę uprzyjemnił p. prof. Nawrocki, 
grając na fortepianie kolendy, które chłopcy 
w przerwach podchwytywali i śpiewali.
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Drzewka nie było, ale zastępowała je prze­
śliczna szopka, przy której leżały dary, zdo­
byte przez komendanta. Po skończonej wie­
czerzy, druh komendant rozdał chłopcom 
dary. Zdobył je— składał troskliwie w swo­
jej szafce, aż teraz wreszcie oddał to swoim 
chłopcom. Każdy chłopak coś dostał, choćby 
coś drobnego, ale każdy. Ciemne oczy ko­
mendanta patrzyły niby srogo, lecz usta 
uśmiechały sią szczerze, bo dając chłopcom 
te gwiazdkowe podarunki, myślał pewnie 
o tern, że dziś też zdobył dla nich bezpłatne 
obiady.

Wigilja zakończyła się wspólnem kolen- 
dowaniem przy szopce i fotografją.

Chłopcy wychodzili ze świetlicy z we­
sołym gwarem, trzymając mocno w kieszeni 
podarek gwiazdkowy, a duszę ich rozświet­
lał jasny promyk szczęścia. Maty Stasio 
ubrał się w nowy płaszczyk i stał przy 
drzwiach, patrząc radośnie na każdego prze­
chodzącego swemi jasno niebieskiemi oczy­
ma, jakby mówiąc:

Od dziś nie będzie mi już zimno. Patrz, 
jaki mam piękny płaszczyk, dostałem go na 
gwiazdkę! M. P.

I WHJinJIIEJ WŁÓCZĘGI l

WIERSZ O POWSTAŃCU.

Stali wokół i modlitwy szeptali 
nad ubogą mogiłką pod krzyżem — 
pieśni biegły coraz dalej i dalej, 
szły modlitwy coraz wyżej i wyżej.

Ktoś przemawiał. Słowa deszczem padały 
na historji legendę najprostszą.
Topniał śnieg — i obłoki powiały 
tak jak wtedy — tam — pod Małogoszczą.

Cóżeś myślał, gdyś zziajany biegł lasem 
z fuzją w dłoni, rzemieślniku z Warszawy —? 
czemuś nagle padł pod bitewnym hałasem — 
a śnieg wokół twej głowy się skrwawił—?

Kiedy oczy zamknąłeś na zawsze, 
możeś wtedy już wiedział przytomnie — 
że ci Polska sztandarem najkrwawszym 
naa tym grobem wybuchnie jak płomień.

B. W. Lewicki

ór wyróżniony na konkursie „Skauta”.

Hop! — Siup! -— Tak-tak-tak. Olbrzymi 
pociąg złożony z lokomotywy popularnie 
„samowarkiem“ zwanej i jednego (słownie 
jednego) wagonu, który skakał za matką- 
lokomotywą jak cielę na powrozie, pędząc 
z zawrotną szybkością dochodzącą nieraz 
do... 20 km na godzinę, wiózł nas w bez­
kresną dal. Dal ta nie była n. b. tak bardzo 
bezkresną gdyż kończyła się w... Pińczowie. 
Było nas dwóch tylko i byliśmy jedynymi 
pasażerami.

W różowym blasku pierwszych promieni 
wschodzącego słońca zmieszanym z bladem, 
żółtem światłem latarki oglądał konduktor 
nasze bilety dziwiąc się niepomiernie nasze­
mu „cudackiemu" ubiorowi. Tak ubranych 
gości widział zapewne po raz pierwszy 
w życiu. Gołe łydki i łokcie, koszula, por- 
teczki trzymające się na pasku, ogromne 
plecaki z przytroczonemi saperkami leżące 
na półce, nie wzbudzały bynajmniej zaufania 
w starym, doświadczonym funkcjonarjuszu 
lokalnej kolejki i gdyby nie zniżki szkolne 
(w tern jedna aż z Krakowa!) wziąłby nas 
za cyganów (niewieleby się omylił) lub jesz­
cze coś gorszego. My byliśmy niemniej 
zdziwieni, gdy sędziwy urzędnik wąskoto­
rowej linji P. K. P. po skontrolowaniu bile­
tów zamiast je nam oddać, z całym spoko­
jem schował do kieszeni i oddalił się jakby 
nigdy nic. Nie zatroszczył się nawet o to, 
jak nas wypuszczą z peronu!

Pierwszą naszą czynnością po wyjściu 
konduktora było otwarcie okna. Z rozkoszą 
wdechiwaliśmy zimne, orzeźwiające powiet­
rze przepojone żywiczną wonią lasów, po­
śród których biegł pociąg. Wstające słońce 
świecąc nam prosto w twarz zmuszało nas 
do mrużenia oczu. Zapominając o odrapa­
nych ławkach i brudnych szybach myślą 
przenosimy się do celu naszej podróży. Mie­
liśmy zamiar „połazić“ nieco bo górach 
Świętokrzyskich. Znaliśmy już dobrze Beskid 
śląski i zachodni, Tatry i Pieniny; nie by­
liśmy jednak w t. zw. „górach średnich“ 
Polski. Coprawda wyprawa nasza była zor­
ganizowana trochę na: „hej-jup“. Żywności 
na dwa dni, stara rosyjska mapa, namiocik 
dwuosobowy, o którym wiadomo było że 
nie przecieka gdy nie ma deszczu — oto 
kilka szczegółów z naszego wyekwipowania. 
Na dwie godziny przed wyjazdem z rodzin­
nych pieleszy nie śniło się nam nawet, że 
gdziekolwiek pojedziemy. Jedyną naszą po­
ciechą była mała karteczka z planem sytu­
acyjnym obozu „Wilków“, od których mie­
liśmy dostać mapy i prowiant. Niestety, 
wadą owego szkicu było to, że nie „syn­
chronizował“ z żadną częścią naszej mapy, 
a o „Wilkach“ wiedzieliśmy tylko tyle, że 
obozują między Olszownicą a Jeleniowem, 
że w pobliżu ich obozu, jak wskazuje szkic, 
jest jakaś góra (albo to mało gór w górach?) 
oraz jakaś niezwyczajnej wysokości topola
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czy wierzba.
Zresztą — grunt się nie przejmować! 

Wygodne buty mamy a z niejednego kotła 
piliśmy już zupkę obozową — zawsze sobie 
damy radę.

Podróż była naogół miła i bez ważniej­
szych wypadków. Lokomotywka wesoło „py­
kała“ parą, jak imbryk z gotującą się wodą, 
wagonik wesoło podskakiwał za nią, a przed 
naszemi oczyma przesuwał się naprawdę 
ładny krajobraz. Łagodne pagórki pokryte 
lasem świerkowym i jodłowym, tu i ówdzie 
rzeczka lub stawek, to znów łąki i pola 
przecinane prościutkiemi, białemi linjami 
szos stanowiły nadzwyczaj miłe punkty opar­
cia dla naszego wzroku. Zielone łączki na 
skraju ciemnych lasów nad rzeczkami aż 
prosiły o rozbicie namiotów i rozłożenie 
ognisk obozowych.

„Piekielna machina“ ciągnąca nasz wa­
gon dostała najwidoczniej zadyszki i kataru. 
Zamiast regularnie sapać, poczęła kaszleć 
i kichać; wagon sunął już grzecznie i spo­
kojnie, ale coraz wolniej. Wreszcie cały „apa­
rat“ stanął, mimo, że stacji ani przystanku 
nie było.

— „Wysiadać i popychać!“ — krzykną­
łem do Maksa.

Na szczęście nie było tak źle. Poprostu 
w kotle machiny parowej zabrakło wody. 
Palacz, który zeskoczył z „samowarka“ i kon­
duktor nie byli wcale tym faktem zaniepo­
kojeni. Im to zresztą „nie pierwszyzna“. Ma­
szynista zatrzymał pociąg nieopodal małego 
stawku. Natychmiast palacz rozwinął wąż 
gumowy z sitkiem do filtrowania. Jeden ko­
niec przykręcono do otworu w kotle a drugi 
koniec palacz bezskutecznie usiłował wsa­
dzić do wody. Okazało się jednak, że wąż 
był o dobry metr za krótki. Kierownik „po­
ciągu“ błędnym wzrokiem szukał najbliższej 
wioski, maszynista wołał o pomoc do nie­
bios. Pomni na 3 pkt. prawa, a zresztą 
w swoim własnym interesie, zaofiarowaliśmy 
naszą pomoc kierownikowi. Ten z niedo­
wierzaniem spojrzał na nas, wątpiąc za­
pewne, czy takie dwa podejrzanie wygląda­
jące osobniki mogą mu pomóc, ale ostatecz­
nie zgodził się, bo cóż zresztą miał lepszego 
do zrobienia? Konduktor i maszynista przy­
patrywali się nam z ciekawością i pełnym 
wyczekiwania uśmiechem. Z robotą zwinę­
liśmy się szybko. Odpięliśmy od plecaków 
saperki i dalej! Wykopać rów metrowej dłu­
gości w terenie lekko podmokłym i „prze­
dłużyć“ w ten sposób staw, wsadzić w ten 
rów sitko, potrafi byle kiep w kilka minut. 
Maszynista resztką pary poruszył pompę, 
kierownik podziękował nam protekcyjnym 
uśmiechem, wąż zwinięto, lokomotywa zwy­
cięsko gwizdnęła i... po maleńkiej godzinie 
zużytej na rozgrzanie kotła ruszyliśmy w dal­
szą drogę. (C. d. n.)

nunfii iiKaai ■
s (ROZMYŚLANIA WIECZORNE)

Motto:

Vergiss mein nicht.

Wieczór. Ostatnie godziny pracowitego 
dnia dzisiejszego uciekają w czasie, by nigdy 
nie wrócić. Za chwilę zasnę i dam wypo­
czynek istocie mojej w tym celu, abym na­
zajutrz mógł pracować. Tę chwilkę szybko 
uchodzącą od teraźniejszości, a poprzedza­
jącą mój sen, poświęcam rozmyślaniu. Myślę 
nad wypadkami zaszłemi dzisiaj. Każdy fakt, 
który tylko zapisał się w mojej pamięci 
skrupulatnie przeglądam i ważę. Określam 
swoją rolę wśród wypadków całego dnia 
i wyrabiam sobie sąd o mojem postępowa­
niu. Sąd ten byłby bezwartościowy, gdybym 
nie miał sprawdzianu, pewnej miary według 
której sądziłbym siebie samego.

Taką jednak miarę posiadam. Jest nią 
ciągle tkwiący mi przed oczyma idealny, 
przez moje marzenia stworzony człowiek, 
mój Ideał. Ideał ten urobiłem sobie długą 
pracą nad poznaniem wartości różnych lu­
dzi, na obserwacji i przeczytanych książkach. 
Do tego Człowieka-Ideału staram się w mia­
rę możności zbliżyć, przez cały dzień w pracy 
i w chwilach odpoczynku mam na oku 
wszystkie wartości Człowieka-Ideału. Przez 
porównanie osiągniętych przezemnie wyni­
ków z odpowiedniemi wartościami Czło- 
wieka-Ideału, wyrabiam sobie jasny sąd 
o mojem postępowaniu. Jeżeli mi wewnętrz­
ne przekonanie mówi, że zbliżyłem się 
dzisiejszego dnia do Człowieka-Ideału przy­
najmniej o jeden stopień duchowy, osiągam 
zadowolenie i spokój; jeżeli zaś porównanie 
zakończy się deficytem, nęka mnie niezado­
wolenie i wątpliwości, które staram się zwal­
czyć silnem postanowieniem zmiany postę­
powania, które oddala mnie od celu. Przez 
takie codzienne rozmyślania wieczorne sta­
ram się pozbyć V/szelkich codziennych błę­
dów, choćby nawet bardzo nieznacznych 
i osiągnąć jaknajgłębszą pogodę ducha.

Stanisław Hreczuch.

Po zamknięciu numeru otrzymaliśmy 
następujące pismo: „Sekcja Instr. budowy 
Domu Harcerza we Lwowie składa tą drogą 
serdeczne podziękowanie Wielebnemu Ks. 
Dr. Gerardowi Szmydowi za przekazany na 
Stanicę Harcerską we Lwowie hojny datek 
w wysokości zł. 2.000* —. Ofiara ta stanowi 
w dzisiejszym stanie naszej akcji najpo­
ważniejszy krok na drodze ku postawieniu 
kresowej stanicy i pozwala nam z ufnością 
patrzeć w rozpoczynający się — daj Boże — 
ostatni rok naszych prac przygotowawczych“.
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Za oknami rozściela się biel śnieżna, 
wabi i nęci ku sobie. Hej! nie utrzyma za­
stępowy swych chłopców, nie będą patrzyli 
na to, że w izbie ciepło, a za oknami wiatr 
hula; wyrwą się na śnieg, aby w idealnie 
czystych warunkach zaczerpnąć świeżego 
powietrza i szerszego oddechu nabrać. Wte­
dy i dalsza praca lepiej pójdzie.

Niejeden zastępowy sam doskonale ro­
zumie, że trzeba chłopców na śnieg wypro­
wadzić; nietylko nie można im zabraniać za­
bawy, ale trzeba ich wyprowadzić. Nie wie 
tylko, jak się nimi zająć, aby nie zziębli, 
aby im było ciepło i dobrze, aby nabrali 
tego ciepła jak najwięcej. Łyżew ani sanek, 
ani nart w drużynie niema; chłopcy są zbyt 
biedni, aby je sobie kupić i cóż począć na 
śniegu lub na lodzie. Na podeszwach ślizgać 
się nie można, bo przecież zbyt ciężkie 
czasy są na to, aby lekceważyć sobie koszt 
zdartych zelówek.

A czy wiecie druhowie o tern, że do­
skonale jeździ się na maleńkich saneczkach, 
takich wielkości jednej stopy. Dwoje takich 
saneczek, podkutych grubym drutem, ułam­
kiem kosy, odpryskiem lemiesza lub czego­
kolwiek innego, przywiązuje się do jednego 
i drugiego buta, bierze się w ręce dwa pod­
kute na ostro kije, niczem kijki do nart 
i jazda na lód, albo na ujeżdżoną sańmi 
drogę. Z początku nie będzie to łatwe, każ­
da noga będzie chciała swoją drogą chodzić, 
ale z czasem doprowadzimy je do porządku 
i posłuszeństwa.

A może widzieliście jak się jeździ na 
sankach również własnej roboty, ale trochę 
większych aby można było na nich siedzieć 
i również podpierać się kijkami Jeżeli nie 
widzieliście, to radzę spróbować. Widziałem 
wyścigi na takich sankach podkutych na 
ostro po utartej drodze, ale widziałem także 
jazdę na sankach o płaskich płozach (niczem 
narty) po zaśnieżonem polu. Próbowałem ta­
kiej jazdy, wierzcie mi — wspaniała!

A może macie jakiś warsztat stolarski 
i możność pracy w warsztatach ślusarskich 
bądź też w kuźniach. Jeżeli tak, to napisz- 
cie do Gostynina w wojew. warszawskim 
do p. Zygmunta Dzięgielewskiego i poproście 
go o nadesłanie wam modelu wynalezionych 
przez niego łyżew. Model taki będzie was 
kosztował wprawdzie ponad dwa złote, ale 
potem możecie sobie zrobić takich łyżew 
ile tylko zechcecie, a są one tak dobre, że 
można na nich nietylko ślizgać się, ale ho­
lendrować, wyczyniać jaskółki, Strzelca i t. d.

A może wam brakuje pomysłów do za­
baw na śniegu, choć w to bardzo wątpię, 

aby zastępowy nie umiał zorganizować za­
baw na śniegu; ale jeżeli, tak, to zajrzyjcie 
do książki pod tytułem : „ćwiczenia cielesne 
w szkole powszechnej“ napisanej przez hm. 
Marjana Krawczyka, a wydanej przez „Naszą 
księgarnię“ ul. Świętokrzyska Nr. 18. Znaj- 
dziecie tam sporo pomysłów do zabaw na 
śniegu, lodzie, a nadto sporo materjału do 
prowadzenia wychowania fizycznego w zastę­
pach.

UWAGA I
„S k aut" w najbliższym czasie wyda­

wać będzie specjalne regulaminy i instrukcje 
ze wszystkich dziedzin życia harcerskiego, 
opracowane przez Komendę Chorągwi Har­
cerzy we Lwowie i na jej terenie z dniem 
wydania obowiązujące, do czasu wydania od­
powiednich podręczników przez Główną 
Kwaterę.

Jako pierwsze ukażą się :
regulamin Komendy

regulamin harcerskiej

instrukcja wyszkolę-

1. Tymczasowy 
Hufca Harcerzy.

2. Tymczasowy 
służby wewnętrznej.

3. Tymczasowa 
ni owa.

smmiffl stoźBY imimi ■
....qrr... ta., ta., tit... ta.. tittatit... tit ta tit. 
Dziwne te znaki rozbrzmiewają w słu­

chawkach krótkofalowca... czy telefonisty, 
krótkie i długie dźwięki niosą w dal wieści... 
rozkazy ważne, niosą radość i smutek, w cza­
sie wojny parę tych: ti.. ta., ta., decyduje 
często o życiu tysięcy żołnierzy. Łączność 
decyduje o wszystkiem, o skuteczności wy­
danych rozkazów, o losach bitwy.

Niedawno byłem w pewnej Gromadzie 
Starszoharcerskiej: mały pokoik, kilka postaci 
wokół stołu, jedna z nich naciska klucz 
Morse’a i słyszę ..ti ..ta ..ti ..ta., tempo szyb­
kie, wszyscy notują skrzętnie, a potem 
sprawdzenie dokładności odbioru i znowu 
ti.. ta., ti.. ta..! to sekcja łączności ćwiczy 
„odbiór na brzęczyk“ a b c krótkofalowca, 
członka sekcji łączności.

Ciekawi zapewne jesteście Dhowie co 
składa się na tę gałąź wiedzy, jakie wiado­
mości posiąść musi ten, kto chce być poży­
tecznym w tym dziale przysposobienia do 
obrony kraju? Dużo tego!!! musi znać wszyst­
ko.... od prymitywnych, znanych od wieków 
sposobów porozumiewania się,... gołębie,... 
sygnalizacja świetlna,... dymem aż do radjo- 
stacji nadawczych krótkofalowych !... czło­
wiek taki, który posiądzie tę umiejętność 
w razie wojny odda Ojczyźnie wielkie usługi.

Harcerz każdy przyrzekając mówi: „Mam 
szczerą wolę calem życiem pełnić służbę 
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Polsce...“ nie może więc być obojętnym wo­
bec tej sposobności służby Ojczyźnie... tu 
szczególniej może być użyty, tu nie trzeba 
specjalnych sił fizycznych, więc i młody, ale 
wprawiony do służby łączności może być 
bardzo pożytecznym dla Państwa.

Redakcja „Skauta“^ chcąc Wam przyjść 
z pomocą zamieści cykl artyicułów z tej dzie­
dziny.

Podawane w nich będą nietylko wiado­
mości, ale również porady. Udzielać będzie­

my odpowiedzi na wszelkie zapytania z dzie­
dziny łączności oraz informacji o organizo­
waniu specjalnych drużyn łączności.

Dziś rozpoczynając cykl artykułów po­
święconych łączności podajemy Wam wszyst­
kie znaki schematyczne, używane w łączności 
bądź to w telefonji czy telegrafji, bądź też 
w radjotechnice. Zaznajomienie się z poda- 
nemi znakami, uprzystępni Wam odczytywa­
nie schematów różnego rodzaju.

Dzwonek na

Ozri' zasadnicze.

c©
Odgromnik,

Wskaźnik.Mikrofon.

Klapka 

sygnałov/a>.

n
-łlllll- 8°'

Przełącznik'

W\z\r'rk,_®- L°mpk°'v indukcyjna

Włyczka 
dwu żyłowa. 
Wtyczka 
trzyzyfowa.

GOSPODARUJ DOBRZE!

igniwo qalw. 
Akumulator.

elektr yczi

-'ifijlflr- pr« stawia lny.

Warj ometry.

W schematach. 
radjotechiiiczi-iych. 

'’P Antena nadaw 

^Antena odbiorc 

«^^Anlena ramowa.

---- s £----- Sprzęgło
< S___ indukcyjne.

. . . . ., . Tran sformator 
iAWWA ..* lr.n. msniej
wWTyW częslo lliwosci.

Ani ena

Z przeciwwagę.

p i . ..I rzekazmk.

Uziemienie.
\\W\W\

-WLTLr-

Chcąc ułatwić drużynom odpowiednie 
postawienie spraw gospodarczych stosownie 
do potrzeb życiowych i z uwagą na moment 
gospodarczego przysposobienia młodzieży 
harcerskiej ,,Skaut“ rozpoczyna z nowym ro­
kiem druk serji artykułów, mających dostar­
czać zainteresowanym odpowiednich wska­
zówek i materjałów. Ponieważ jednak dział 
ten nie ma zbyt dobrych źródeł ani przykła­
dów, gdyż podobne prace prawie że nie 
istnieją, dlatego zwracamy się do wszystkich 
z prośbą o współpracę. Musimy wspólnie 
opracować nieistniejącą dotychczas eko­
nomikę harcerską czyli naukę (prze- 
dewszystkiem podręcznik praktyczny, a nie 
teoretyczne dociekania!) o gospodarstwie 
harcerskiem.

Każdy z nas ma moc przykładów po­
zytywnych i negatywnych z terenu naszej 
organizacji. Przykłady jak gospodarować 
i postępować nie należy — potrafimy 
przy każdej sposobności cytować często 
na szkodę bliźnich. Jeśli zaś chodzi o przy­
kłady, które należy spopularyzować i rozpo­
wszechnić to przeważnie strzeżemy je w ta­

jemnicy, tak jakby wynaleziony w Stanisła­
wowie sposób zarobkowania przejęty przez 
Samborzan groził Drużynom Grodu Rewery 
zagładą ze względu na konkurencję. Wierzę 
jednak że takich złych intencyj zazdrosnego 
strzeżenia swoich pomysłów nie ma i że dziś 
na apel posypią się z wszystkich stron tak 
od Druchen jak i Druhów opisy zarobkowa­
nia i „urządzenia się“. Niechybnie z Droho­
bycza nadejdzie aktualny opis „jak zorga­
nizować wytwórnię nart“ — z Ja­
worowa otrzymam wskazówki i wzory „j a k 
można zarobić wyrobem guzicz­
ków“ z Kamionki Strum. dostaniemy aktu­
alny opis „wyrobu kajakó w“, z Koło- 
myji przepis na „odlewy gipsów e”, 
jeśli zaś dobrze pójdzie to z Wilna jakaś 
dobra harcerska dusza przyśle informacje 
„jak się wyrabia z szyszki i ma­
sy papierowej pocieszne kary­
katur k i“ i t. d.

Jestem pewien, że dziś w dobie p"zy- 
gniatającego kryzysu, kiedy sprawy gospodar­
cze stają się jednemi z najważniejszych, czego 
przykładem może być tworzący się obecnie 
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w Harcerstwie zwarty front gospodarczy — 
trafię na ogólne zrozumienie, a co ważniej­
sze, otrzymam spodziewaną pomoc.

Nierozwiązalna niemal wszędzie sprawa 
naszych harcerskich finansów — jest n>ero- 
związalną najczęściej dlatego, że jesteśmy 
z temi problemami zbyt mało obeznani. Spraw 
gospodarczych nie traktuje się należycie, 
mimo że „przysposobienie gospo­
darcze” jest konieczne dla młodzieży wcho­
dzącej w życie — stającej do walki o byt 1 
Przysposobienie będzie dobre: gdy nauczymy 
się stosować tylko szlachetne metody tej 
„walki“; gdy potrafimy się przeciwstawić 
złym objawom podstępów; gdy swojemi po­
mysłami nie będziemy tworzyć konkurencji 
(nielojalnej!) „zawodowcom”; gdy zerwiemy 
z zasadą wyzysku, gdy opanujemy wreszcie 
szereg innych objawów, związanych z tym 
problemem.

Dziś harcerka, czy harcerz nie ma okazji 
kształcić się gospodarczo ani w szkole 
(dotychczasowej !) gdzie praktyczne przygo­
towanie ogranicza się — poza kursami za- 
wodowemi — najczęściej do robót ręcznych, 
które wyrabiają bardziej rękę, niż ZMYSŁ 
GOSPODARCZY; ani w domu, gdzie spra­
wa gospodarcza jest aktualną tylko w chwili 
wyłudzania „grosza na cukierki“, czyli obraca 
się około wydatków, a nie zdobywania do­
chodów ; ani wreszcie w harcerstwie, 
gdzie jedynem niemal „sympatycznem spoj­
rzeniem“ w stronę spraw ekonomicznych jest 
sprawność pioniera przemysłu, 
zresztą półoficjalna.

Jeśli jakimś dziwnym trafem znajdzie 
się w drużynie jednostka z „talentem zarob­
kowania“, która zajmie się sprawami gospo- 
darczemi, to wobec zupełnego braku orga­
nizacji w tej dziedzinie spotyka się z dużemi 
trudnościami — zanim czegoś dopnie. Przytem 
niestety dość często w nawale pracy — 
zwłaszcza jednostki o niewyrobionym jesz­
cze charakterze — wskutek braku umiejęt­
nego prowadzenia, a często i braku pod­
niety — załamują się. A inni...

Pomóc nie pomogą, raczej tylko potę­
pią, lub wprost oskarżą o złą wolę, lub 
jeszcze gorzej.

Nie łudzę się, że tu zebranemi uwa­
gami, zaradzę złemu, jednak liczę iż moja 
praca niejednemu pomoże ująć losy i życie 
drużyny w swe ręce.

Tak zwana — walka o byt — stresz­
cza się dziś do czynności zdobywania pie­
niędzy, które stanowią z reguły o bycie.

W naszych warunkach zdobywaniem 
zajmują się przedewszystkiem drużyny, 
omówić więc chcę środki zdążające 
do tego celu — środki będące najczęściej 
do dyspozycji niemal każdej drużyny.

Środki te omówimy w nast. numerach.

to stniit? ■
Nic nie słychać, druhu! Bractwo rozje­

chało się do domów na święta... E, no do­
brze, ale co robią drużyny, hufce ? A har­
cerze? Przecie! Nikogo nie widziałem w izbie, 
świecą tam pustki i... pięknie przybrane 
drzewko. Ozdoby robili sami harcerze. 
I szopka jest wszędzie piękna. Raz tylko 
widziałem wielu harcerzy w izbie. Był to 
opłatek. Wszyscy się zjechali, zgrabni „starsi 
strzelcy z censusem“ i stare wilki osiadłe 
na dalekich posadach i młodzi harcerze, a na­
wet zuchy przyszły dziarskie siać wszędzie 
uśmiech, radość i wesele.

O innych znów słyszałem, że w ową 
gwiaździstą noc na chyżych nartach i san­
kach pełne plecaki unieśli i przy leśnej 
choince prawdziwym śniegiem w dziwnego 
kształtu ozdoby przybranej, nucili starą ko- 
lendę. Wszystkie harcerskie serca nuciły na­
bożnie „Lulajże Jezuniu, lulajże, lulaj“.

A gdzież są harcerze. Gdzie są ? Wi­
działem ich jak zastępami rozbiegli się, po 
miastach i wioskach, jak szukali ubogich do­
mów i chat, jak radość i uśmiech nieśli 
między stroskane twarze. A każdy coś przy­
niósł, ten ciasta lub mąki trochę, ten piękne 
zabawki dla dzieci, ten książki dla starszych, 
odzież lub prowianty. Byli tacy, co paczki 
na K. O. P. posyłali, lub do gmin swego 
letniego obozu. Albowiem chcieli, by w cza­
sie Bożego Narodzenia nikt nie był smutny, 
stroskany. „Chwała na wysokościach, a lu­
dziom pokój“.

Widziałem harcerzy jak mkną na nar­
tach własnej roboty po zawrotnych skrętach 
górskich stoków, jak na małych saneczkach 
gonią się po wyślizganej drodze polnej, jak 
w pląsach wiją się na torze łyżwiarskim.

Wieczór tylko czasem ktoś zaszedł do 
izby, by w warcaby zagrać lub szachy, lub 
przeczytać nowe gazety.

Wyjechały obozy zimowe, by w jądrze 
górskich zboczy odetchnąć zimnem a świe- 
żem powietrzem i tam uprawiać szlachetny 
sport górski.

Wyjechała 7 lw. drużyna Harcerzy do 
Worochty na 11-dniowy obóz.

Wyjechała także lwowiacy do Rokitnej.
K. Chor, urządziła kurs instruktorski 

narciarstwa w Worochcie oraz tamże kurs 
podharcmistrzowski,

K. H. Sambor i K. H. Przemyśl pomy­
ślały także o spędzeniu po harcersku waka- 
cyj i urządziły kursy narciarskie.

Dnia 1 listopada Drużyna Technicka oraz 
5 i 16 lw. złożyły wieniec przy pomniku 
Obrońców Lwowa na Persenków<e, oddając 
w ten sposób cześć pamięci śp. Grodyń- 
skiego patrona drużyny Tecbnickiej i 15 lw. 
Piękną tę uroczystość zakończyło przyrze­
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czenie harcerskie harcerzy 5 i 16 Iw., które 
odebrał dh. hm. J. Wąsowicz.

16 lw. zorganizowała u siebie kurs O. 
P. G. na które uczęszczało 30 uczestników. 
Kurs prowadził hm. Wąsowicz. Następnie 
przyboczny 14 lw. dh. Klotz przeprowadził 
kurs budowy kajaków. Obecnie dh. ph, por. 
Czekański przeprowadza kurs teoretyczny 
p. w. Czwartym kursem w łonie tej praco­
witej drużyny jest kurs modelarstwa lotni­
czego. Wieczór św. Mikołaja urządziła 16 Iw. 
dla całego zakładu im. Abrahamowiczów.

1 lw. urządziła wieczór harcerski 
dla uczniów VIII gimn. Na program zło­
żyły się: ognisko har.erskie ze śpiewami 
i gawędą o IV. Jamboree, popisy muzyczne 
harcerzy, oraz wesołe kawały, deklamacje, 
skecze i t. p. Licznie zebrana młodzież wraz 
z rodzicami, gorąco oklaskiwała udane po­
pisy harcerzy.

Na końcu mam prośbę do czytelników. 
Donoście pilnie „Skautowi" o waszych prze­
życiach, zajęciach, zbiórkach, uroczystościach, 
bo „Skauta“ czyta cała Polska, a radosną 
wieścią warto się podzielić. S. W.

Zwracamy się z apelem do drużyn 
prowincjonalnych, by nadsyłały w for­
mie krótkich notatek wiadomości o życiu 
sportowem swego środowiska. Adresować: 
Skaut, dział sportowy, Lwów, Długosza 1.

16 lw. pokonała w ping-pongu Korpus 
Kadetów w stosunku 5:0.

Hokej na lodzie staje się coraz bardziej 
popularnym we Lwowie. Żywe zaintereso­
wanie rozbudza turniej o mistrzostwo kl. A. 
okręgu lwowskiego. Największe szanse na 
mistrza mają Czarni, na drugiem miejscu ulo­
kuje się prawdopodobnie Lechja, dalej mistrz 
Polski Pogoń, rewelacja sezonu A. Z. S., 
Ukraina i Hasmonea, która prawie napewno 
powróci do kl. B. W klasie B. największe 
szanse na mistrza posiadają tarnopolskie 
Kresy, które ostatnio (7. I.) nawet w przy­
jacielskim matchu pokonały lwowską Le­
ch ję 3:0.

Poznań pokonał w boksie Berlin w sto­
sunku 12:4.

Lwowski hufiec harcerzy ma zamiar już 
w styczniu przeprowadzić mistrzostwa nar­
ciarskie (skoki i biegi), oraz mistrzostwa 
ping-pongowe — indywidualne.

Prenumerata „Skauta" może być zgłaszana 
we wszystkich urzędach i ajencjach poczto­
wych, oraz do rąk listonoszów wiejskich.

hiwy mgjiHir_ _ _ _ _ _ ■
Nowy Rok w „Skaucie“ rozpoczął się 

zgoła pod starą datą. Nastrój panuje sylwe­
strowy, członkowie redakcji są nawpół przy­
tomni ze szczęścia, redaktor naczelny za­
chłystuje się bezustannie „tradycją", admini­
strator zastanawia się nad tern, czy nie wy­
dawać dla tradycji „Skauta" dwutygodnika 
na gazetowym papierze, jak to było w roku 
1911. Administrator to „enfant terrible" każ­
dego pisma wogóle, a „Skauta” w szczegól­
ności. P.zykład. W redakcji ożywienie, re­
daktor naczelny opowiada jakto na przyszły 
rok będzie wyglądać „Skaut” już jako tygo­
dnik, gdy drzwi się otwierają i wchodzi 
administrator. Dziś ma minę więcej pobożną 
niż zwykle. Rozwija się mniej więcej nastę­
pujący dialog.

— No i cóźeś ty nowego wyliczył 1
— Kupiłem kalendarz.
— Skracasz sobie w ten sposób życie, 

każdy dzień policzony naprzód przy pomocy 
kalendarza, jest napół przeżytym.

— Nowy Rok zaczyna się 1 stycznia.
— A kończy się 31 grudma. Uważam, 

że szkoda było pieniędzy na kalendarz.
— Tak, ale zarówno 1 stycznia, jak 31 gru­

dnia wypada w poniedziałek. Nowy Rok za­
tem zaczyna się i kończy jak można było 
najgorzej. Pozatem pierwsza i trzecia cyfra 
nowego roku daje 13, to samo suma dru­
giej i czwartej. Dwa poniedziałki i dwie 
trzynastki.

— A więc ?...
— A więc z dwutygodnikiem zatrzymamy 

się do następnego roku. Nie myślę w tak 
feralnym roku cokolwiek rozpoczynać.

Możesz więc sobie Kochany Prenume­
ratorze (gdyż od 1 stycznia każdy Czytelnik 
„Skauta”, jest jego prenumeratorem) wyobra­
zić ile trudu kosztuje przełamanie wspomnianej 
kwestji. Swoją drogą, że pracują porządnie. 
Jaki skutek to wszystko pociągnie, to zależy 
od Was. Mamy nadzieję, że ocenicie należy­
cie nasze wysiłki i przebije się to w Waszej 
korespondencji do Administracji. Najmilszym 
oddźwiękiem to oczywiście korespondencja 
pisana na niebieskawym, prostokątnym blan­
kiecie opatrzonym cyfrą 152.818. Do redakcji 
można jednak pisać także na zwyczajnym 
papierze listowym, byle dużo i często. Na 
odpowiedź znajdzie się zawsze w „Skaucie” 
miejsce. Angażujemy więc specjalną siłę do 
otwierania korespondencji i czekamy na po­
top listów.

Dotychczas brak miejsca uniemożliwi! 
szersze omawianie korespondencji. Dziś ta 
chroniczna wada znika i redaktor będzie mó­
wił w każdym numerze. Chyba nie będzie 
to kochana Druchno i Druhu monolog, lecz 
i Wy od czasu do czasu dorzucicie słówko.
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KOHK0RS TERENOZNAWSTWA ■
Pragnąc zachęcić drużyny i zastępy har­

cerskie do uprawiania w zimie nauki tere­
noznawstwa, Główna Kwatera Harcerzy ogła­
sza „Konkurs Terenoznawczy G. K. H.“.

Warunki Konkursu Terenoznawczego G.K.H.
Konkurs składa się z 2-ch części:

A) Odpowiedzi na następujące pytania :
1. W jakich wypadkach posiadając mapę 

w skali 1:100.000 będziemy musieli ją uzu­
pełnić, rysując szkic topograficzny terenu?

2. Na co może się przydać harcerzowi 
w polu umiejętność wykorzystania szkiców 
perspektywicznych (widokowych) ?

3. Jakie dane powinien obejmować do­
bry wywiad terenu dla czterotygodniowego 
obozu harcerskiego ?

B) Wszystkim, którzy odpowiedzą na 
pytania I-ćj części kcnkursu, zostaną prze­
słane mapy z załączonemi zadaniami, które 
należy rozwiązać.

Za najlepsze odpowiedzi i rozwiązanie 
zadań na mapie zostaną przeznane przez 
G.K.H. nagrody: 1) Busola Bezarda, 2) Map- 
nik, 3) kompas, 4), 5) i 6) książki z zakresu 
terenoznawstwa.

Poza powyźszemi nagrodami pismo na­
sze przeznacza jeszcze w drodze losowania 
6 roczników „Skauta“ dla uczestników kon­
kursu z pośród naszych prenumeratorów.

Odpowiedzi konkursowe należy nadsy­
łać do G. K. H. Warszawa, Myśliwiecka 3 
załączając kupon konkursowy, wycięty z pis­
ma lub zaznaczając: „z warunkami konkursu 
zapoznałem się ze Skauta“, i zaznaczając na 
kopercie „Konkurs Terenoznawczy“ do dnia
1. II. 1934 roku.

Termin nadsyłania rozwiązań Ii-ej części 
konkursu będzie ogłoszony w nadesłanych 
uczestnikom zadaniach.

KONKURS TERENOZNAWCZY G. K. H.

SKAUT
kupon

1. Imię i Nazwisko .

2. Wiek, stopień harc.
konkursowy 3. Środowisko i drużyna

stów parę i mm imai ■
ffi tłum. W. M. W.

Zwyczajny śmiertelnik potrafi odróżnić 
tylko mokry śnieg (wtedy gdy taję) od śnie­
gu puszystego-mroźnego. Doświadczony nar­
ciarz rozróżnia jednak nieco więcej gatun­
ków śniegu.

Może zdarzyło wam się kiedykolwiek 
słyszeć z ust narciarzy takie np. słowa jak: 
był „dobry puch“, albo „kiepska wata“ — 
„kasza“, „gips“, „deska“ (wszystko na ozna­
czenie śniegu). Nazwy te określają zaledwie 
kilka rodzajów śniegu. Jeśli wybierzecie się 
na trochę dalszą narciarską wycieczkę — 
sami się przekonacie, że istnieje mnóstwo 
jeszcze innych „śniegów“, przedewszystkiem 
niezliczona ilość różnych odcieni (niuansów) 
jakości śniegu — od śniegu puszystego, su­
chego, który „kurzy się“ przy zjeździe i długo 
jeszcze potem unosi się rozprószony w po­
wietrzu — do śniegu ziarnistego i ciężkiego.

Zależnie od wpływów atmosferycznych 
i słonecznych promieni (insolacji) zmienia 
śnieg rychło swoją sypkość. I tak może być 
śnieg: suchy lub mokry, miękki lub twardy, 
kt ry podczas mrozu przechodzi w szkliwo 
(szron), śnieg gipsowaty, pierzasty, składa­
jący się z pierzastych śniegowych płatków, 
puszysty, popiół (śnieg suchy i sypki), wkońcu 
wiosenny śnieg — ziarnisty czyli firn (t. zn. 
śnieg stwardniały pod- wpływem słońca 
i mrozów).

Najlepszym dla narciarzy jest śnieg suchy, 
który uleżał się nieco na starem, stwardnia­
łem, śniegowem podłożu (puszysty śnieg, 
popiół albo pierzasty). Narty w nim nie 
grzęzną. Świeży opad-pucA jest mało zwarty, 
narty grzęzną w nim silnie. Przy odwilży 
robi się z niego t. zw. wata (najgorszy ro­
dzaj miękkiego śniegu).

Twarde śniegi: najgorszą z nich jest 
t. zw. szreń, łamiąca się podczas jazdy, 
nie można na niej wykonywać żadnych 
ewolucji czy zakrętów.

Z dobrych śniegów — ubija wiatr deskę.
Z mgły, przy mroźnej pogodzie tworzy 

się śnieg krystaliczny, który dobrze niesie, 
a przy zjeździe szeleszczy. Do śniegów twar­
dych zalicza się też firn, który gorzej niesie, 
ale za to jest dość zbity, daje nartom dobre 
oparcie, deski nie grzęzną i można na nich 
swobodnie wykonywaćiruchy. Z tych wzglę­
dów firn jest najlepszym śniegiem — zwła­
szcza dla turystów.

SKAUT w prenumeracie zbiorowej 
===== kosztuje tylko gr.
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imjtB suma_ _ _ _ _ _ _ _ _ ■
H P. K. O. 140.355.

Wpłaty na Stanicę ze strony osób, któ­
rym przesłaliśmy znaczki harcerskie ku na­
szej radości w dalszym ciągu napływają, 
a to w kolejności od Druchen i Druhów:

Inż. Marjan Kukla, Lwów; Zofja Kwiat­
kowska, Lwów; dz. h. Władysław Wenzel, 
Lwów; Inż. Marjan Jarzymowski, Kupjatycze 
k. Przemyśla; Stanisław Pieczko, Monaste- 
rzyska; Romualda Stroemichówna — 1 ź. —. 
Złoczów; Baczyńska Marja, Lwów.

Ponadto jak zwykle nasze fundusze 
zwiększyły się o następujące wpływy: Dh. 
Władysław Janczyszyn, Brzeźany w listopa­
dzie i styczniu po zł. 1’—

III dr. harcerzy — Brzeźany, zł. 1'—
I dr. harcerzy — Brzeźany, zł. 1'—
(Brzeź a n y swoją systematycznością 

i pamięcią o Stanicy wybijają się we wspól­
nym wyścigu datków na jedno z pierwszych 
miejsc. I dziękować i przyklasnąć należy 1 
Brawo 1)

1. ź. Łańcut. Przekazana przez K. Ch. 
wpłata o bliżej nieokreślonym celu zł. 5'—.

Dchna Marja Perucka — Złoczów zł. 1‘—.
Z okazji „Tygodnia Harcerskiego“ Sta­

nica wzbogaciła się o łączną kwotę zł. 971’41, 
przekazane z funduszów zebranych przez 
Komitet.

Dchna Włoch Anna — Stryj, zł. 5’—.
Razem w obecnej chwili posiadamy zł. 

8.900.21.
BACZNOŚĆ! Adres Lwowskiej Składnicy 
Harcerskiej brzmi, zarówno dla Lwowa jak 
i dla prowincji: Lwowska Składnica Harcer­
ska, Lwów, pi. św. Ducha 2., (kiosk z kili­
mami), a nie Lenartowicza 21, jak mylnie 
podano w poprzednim numerze.

DR OKI KNlll URZĘDNICZA
WE LWOWIE, UL. ZIELONA L. 7.

WYKONUJE WSZELKIE DRUKI CZYSTO, 
SZYBKO, GUSTOWNIE I STARANNIE.

CENY NAJNIŻSZE.

Balio! Mulim Hb Hłyskawiczny
Ogłaszamy Wielki Konkurs Błyskawiczny. 

Udział w nim biorą wszyscy bez wyjątku 
prenumeratorzy. Wszystkie egzemplarze 
„Skauta“ z dnia 30 b. m. będą numerowane. 
Pomiędzy poszczególne numery zostanie wy­
losowanych 10 cennych nagród ofiarowanych 
przez Lwowską Składnicę Harcerską, Lwów, 
pl. św. Ducha 2, konto P.K.O. 180.228 i przez 
naszą administrację.

Nagrody:
1. Narty z wiązaniami i bambusowemi 

kijkami (wartość 30 zł.).
2. Komplet roczników „Skauta“ 1928-1933 

(wartość 15 zł.).
3. „Strażnica“ W. Łoś, powieść z życia 

harcerzy.
4. Roczniki „Skauta“ z r. 1928,1930,1932.
5. Menażka aluminjowa ze składaną 

rączką, typ K. D. H.
6. Roczniki „Skauta“ z r. 1931, 1933.
7. Roczniki „Skauta“ z r. 1929, 1931.
8. Rocznik „Skauta“ z r. 1933.
9. Rocznik „Skauta“ z r. 1932.

10. Rogatywka harcerska, lub przepisowy 
beret harcerski.

Pamiętajcie! Następny numer „Skauta“ 
za 12^/2 gr. przynosi premje za 100 zł.

Nadsyłajcie do „Skauta“ opisy i wzmianki 
o uroczystościach i zajęciach Waszej druży­
ny, zastępu, aby cała Polska wiedziała 
o Waszych łowach. ——

Każdy sportowiec czyta C T A D TI8 
dwutygodnik ilustrowany II«*  ■ •

Wychowanie fizyczne — sport — higjena. 
Pod redakcją: KAZIMIERY MUSZAŁÓWNY. 

„STAR T“ krzewi w Polsce nową ideologję 
sportu wychowawczego, walczy o najbardziej 
naglące postulaty racjonalnej organizacji życia 
sportowego. Specjalny dział „zagadnienia szkol­
ne“. W każdym numerze ciekawe artykuły 

techniczne sprawozdawcze i dyskusyjne.
Prenumerata zł. 3 kwartalnie. Okazowe egzem­
plarze wysyłamy po otrzymaniu w znaczkach 

pocztowych gr. 25.

Redakcja i Administracja: WARSZAWA, 
KOSZYKOWA 44. Tel. 9-01-24. P. K. O 14.558.

ZAKŁADY REPRODUKCYJNE

„K Ł ISZW — SCHLÓSERA
LWÓW, SYKSTUSKA 40. TEL. 48-46 i 79-81. 

wykonują: klisze drukarskie, kresko­
we, siatkowe i wielobarwne. - R y- 

s u n k i reklamowe.



Zwracamy uwagę wszystkich Chorągwi, Drużyn 
i Zastępów, oraz poszczególnych Harcerzy na 
wydawnictwo

ŚWIAT I ŻYCIE
które winno się znaleść w każdej bibljotece, tak pry­
watnej, jak i zbiorowej- Bardzo bogato ilustrowane 
przepięknemi reprodukcjami, stanowi znakomitą po­
moc dla urządzania pogadanek i odczytów i nieo­
dzowny podręcznik do samokształcenia się. Niech 
każdy harcerz, któremu zależy na rozwoju intelektu­
alnym, zwróci się zapomocą załączonego poniżej 
kuponu pod podanym na nim adresem, a otrzyma 
szczegółowe prospekty. CZUWAJ !
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KSIĄŻNIC A-ATLAS S. A.
Lwów, Czarnieckiego 12.

Proszę nadesłać prospekty wydawnictwa ŚWIAT 1 ZYCIE.

Imię, nazwisko i zawód : ......................................................................

Miejscowość, ulica, nr. domu : ............................................................

Poczta: ...........................................................................................
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Przegląd spraw politycz­
nych i gospodarczych GAZETKA Wiadomości ze świata 

sztuki, nauki i sportu

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Przełom roku 1933 i 1934 zaznaczył się 

gorącą ruchliwością dyplomacji światowej. 
Politycy światowi zdawali się chcieć wyko­
rzystać czas przed zbliźającemi się sesjami 
Rady Ligi i Konferencji Rozbrojeniowej, na 
których nie bardzo wiadomo co robić. Pun­
ktami centralnemi tych kilku tygodni były 
i pozostaną zapewne na czas dłuższy Rosja 
i Niemcy. Mówiąc Rosja myśli się dzisiaj 
Rosja i Japonja, albo jeszcze lepiej Rosja 
a Japonja. Stosunki między obu temi krajami 
są mocn, naprężone. W kraju wschodzącego 
słońca tworzy się nastrój hurra-patrjotyczny, 
budżet wojskowy zwiększa się o 3Oo/°, naj­
popularniejszym człowiekiem kraju staje się 
generał Araki, w którym prasa całego świata 
widzi jutrzejszego dyktatora Nipponu (na­
wiasem mówiąc dość oryginalnie wyglą­
dałby ów prawosł wny dyktator kraju sa­
murajów). Starcie jednak między oboma azja- 
tyckiemi mocarstwami jest wątpliwe. Japonja 
spóźniła się o 1—2 lat. Ostatnie te lata, 
lata kolektywizacji, były bodaj że najcięższe 
w życiu Rosji Sowieckiej. Chłop zaprzęgany 
w kierat gospodarki kolektywnej gotów był 
za najlżejszym bodźcem z zewnętrz powstać. 
O niezadowoleniu w łunie samej partji świad­
czyły ciągłe generalne czystki i fakt niezwo- 
ływania kongresu partji przez 4 i */2  roku. 
Dopiero tegoroczny urodzaj zmienił nastroje 
wewnętrzne. Wśladzatem poszły duże sukcesy 
polityki zewnętrznej i dziś z każdym dniem 
Z. S. S. R. konsoliduje się. O niebezpieczeń­
stwie japońskiem nie myśli się już ze stra­
chem, j k choćby zeszłej zimy, lecz po­
jawiają się nawet głosy za jego uprze­
dzeniem. Nie może tego . nie spostrze­
gać Japonja, dla której pakt polsko-rosyjski 
1 stosunki rosyjsko-amerykańskie stanowią 
poważny czynnik hamujący.

Jedyny może ściślej z Japonją związany 
kraj w Europie, stanowi przedmiot zabiegów 
dyplomacji naszego kontynentu. Toczą się tu 
targi o cenę powrotu Niemiec do Ligi i Kon­
ferencji Rozbrojeniowej. Żądania Niemiec 
zwrócone do Francji, to 300-tysięczna armja 
(według traktatu wersalskiego przysługuje 
im 100.000) swoboda posiadania broni defen­
sywnej, zwrot zagłębia Saary bez plebiscytu. 
Wzamian za to proponują one 10-letni pakt 
o nieagresji z sąsiadami. Francja żądania te 
odrzuca, uważając, że traktat lokarneński 
gwarantujący granicę francusko - niemiecką 
czyni pakt o nieagresję zbytecznym. Musso- 
lini zasmakowawszy w roli arbitra, będącej 
dotychczas przywilejem Anglji, pragnął skło­
nić mocarstwa do podsunięcia Lidze roli 
Mahometa, który przyszedł do góry i lanso­

wał projekt reformy Ligi, któraby umożli­
wiła państwom na nią obrażonym powrót. 
Reforma ta polegałaby na tern, że państwa 
te plus Anglja, Włochy i Francja tworzyłyby 
„nadradę” rozstrzygającą o najważniejszych 
kwestjach. Projekt narazie upadł, zanim się 
oficjalnie narodził, jednak przy znanej konse­
kwencji Mussoliniego jeszcze napewno wypły­
nie. W światowych tych zagadnieniach giną lo­
kalne wstrząsy polityczne, jak zamordowanie 
premjera Rumunji przez członka faszyzują­
cego stronnictwa nacjonalistycznego, śmierć 
twórcy i pierwszego prezydenta młodej re­
publiki Katalonji i t. p.

— Państwowa nagroda literacka za rok 
1933 została przyznana Marji Dąbrowskie] 
za powieść „Noce i dnie“.

— Fundusz Pracy zakończył swą działal­
ność w r. 1933 z deficytem prawie 2-miljo- 
nowym. Wpływy wynosiły 58.772 tys. złotych 
z tego ustawowe wpłaty 42 milj., zaś pozo­
stała kwota z różnych dotacyj. Wydatki wy­
niosły 60.755 tys. zł., z czego na zatrudnienie 
bezrobotnych wydatkowano 37 milj., zaś na 
pomoc w gotówce i naturze 27'5 miljon. zł.

— Od dłuższego czasu trwający i stale 
przybierający na sile dumping towarów japoń­
skich zaczyna budzić coraz większe zaniepo­
kojenie w Europie. Skutki jego uczuła już 
i Polska, której przemysł włókienniczy za­
czyna być wypierany przez Japonję z Indyj 
Brytyjskich, Chin, Egiptu i Persji. Do kraju 
zawitały już też pierwsze towary dumpingo­
we w postaci jedwabiu naturalnego.

— Roosevelt przewiduje 8—10 miljardowy 
deficyt budżetowy, który zamierza pokryć 
emisją pożyczek skarbowych o Wysokiem 
oprocentowaniu.

— Ostatnio parafowana umowa handlowa 
sowiecko-francuska, przyznaję Francji impoit 
do Z.S.S.R. na 350 milj. fr., zaś eksportowi 
sowieckiemu na 650 milj. Dotychczas stosu­
nek ten przedstawiał się jak 1:10, na nieko­
rzyść Francji. Rokowania handlowe toczą się 
również między Polską a Francją i zostaną 
prawdopodobnie zakończone jeszcze w sty­
czniu.

— Prasa angielska wszczęła alarm z po­
wodu pojawienia się na rynku angielskim 
węgla polskiego, który jest o szyling 9 pen­
sów tańszy od krajowego.

IF następnym numerze rozpoczynamy 
druk sensacyjnej powieści z życia 

harcerzy.



Naleźytość pocztowa opłacona ryczałtem

SKAUT dwutygodnik młodzieży harcerskiej wychodzi 15 i 30 każdego miesiąca 
redakcja i administracja Lwów, ul. Długosza 1. 1. — P. K. O. : 152.818.

Prenumerata (przez. P. K. O. Nr. 152.818) 
roczna zł. 3'50, I. półrocze (11 zeszytów) zł. 
1'95, II. półrocze (9 zeszytów) zł. 1'60, kwartalna 
zł. 1’10, miesięczna 40 gr., numer pojed. 20 gr. 
Zagranicą: W Austrji, Czechosłowacji i Wę­
grzech prenumerata roczna zł. 3'50, w innych 

państwach zł. 5'50.

Dla abonentów pocztowych t. j. tych którzy 
zaprenumerują „Skauta" za pośrednictwem od­
działu gazetowego urzędu pocztowego lub agen­
cji pocztowej oraz listonoszów wiejskich, pre­
numerata miesięczna wynosi 35 groszy, dwu­

miesięczna 65 groszy, kwartalna 1 zł.

ZBIOROWA PRENUMERATA ULGOWA. 
Przy zbiorowem zgłoszeniu conajmniej 
5 (pięciu) prenumerat: miesięczna 25 gr. 

kwartalna 75 gr. roczna zł. 2*50
Godziny urzędowe codziennie z wyjątkiem 
świat od 18w—1930 w lok. przy ul. Jacka 1, 

tel. 94-04.
Wydawca: Zarząd Oddziału Lwowskiego Z.H.P. 
Redaktor nacz. i odp. Mgr. Wiktor Frantz. Se­
kretarze red.: Janina Schonbornówna i Leopold 

Gunsberg. Kier. adm. Władysław Wenzel
Ceny ogłoszeń: Cała strona 80 zł, x/2 45 zł. 
x/4 25 zł, J/8 15 zł Vic 8 zł, 6 zł. W tekście 
50 °/0 drożej. Układ dwukolorowy o 5G% drożej.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
KSIĄŻEK SZKOLNYCH 

WE LWOWIE, UL. KURKOWA L. 21. 
NR. TEL. 80-20. NR. KONTA PKO 141.751.

poleca młodzieży harcerskiej:

M. Zaruski: Cena 4 zł. 80 gr.
NA BEZDROŻACH TATRZAŃSKICH

(wydanie nowe uzupełnione)

Henryk Szczerbowski: Cena 3 zł
BOJE 0 POLSKĘ 

MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
O. M. Żukowski: Cena 2 zł. 50 gr.

CZUWAJ I
Uniwersalny śpiewnik harcerski w układzie 

na 2 głosy
Zawiera komplet piosenek marszowych, obo­

zowych, uroczystych i wesołych. 
Niezbędny w każdej drużynie.

Kazimierz Piekarczyk: Cena 50 gr.
CZEGO SIĘ KUBA OD HARCERZY 

NAUCZYŁ
(4 Nr. Bibljoteki Szkoły Powszechnej)
Przy nadesłaniu należności czekiem P.K.O. Nr.

Bolesław Orliński: Cena 2 zł. 50 gr.
Kpt. Pilot.

MOJE WRAŻENIA Z LOTU 
DO TOKJO

141.751 nie liczymy kosztów przesyłki.

ROCZNIKI „SKAUTA“
1927 zł. 2’50 1928 zł. 2'50
1929 „ 2'50 1930 „ 2'50
1931 „ 2'50 1932 „ 3-—

1933 zł. 3 50

komplet 1927—1933 tylko 15 zł. 
Roczników (.Skauta nie powinno brakować 
w żadnej bibłjotece harcerskiej ani szkolnej, 
gdyż są one skarbnicą wiadomości harcersk. 
Wysyłkę uskutecznia administracja po nade­
słaniu należytości przekazem pocztowym łub 

czekiem P. K. O. Nr. 152.818.

Drużynowe, instruktorki, star­
sze harcerki, samotne harcerki 

prenumerują „SKRZYDŁA“ 
Miesięcznik Instruktorek Harcerskich. 
Organ Gł. Kwatery Harcerek Z. H. P. 
WARSZAWA, UL. MYŚLIWSKA 3/5. 
Warunki prenumeraty:
Rocznie zł. 5, - półrocznie zł. 2*50,  - kwartalnie 

zł. 1*25,  bez „Wiadomości Urzędowych”,
Rocznie zł. 7, - półrocznie zł. 3*50  - kwartalnie 

zł, 1’75, z ,,Wiadomościami Urzędowemi“, 
Konto czekowe Nr, 21,850,

TŁOCZONO W DRUKARNI URZĘDNICZEJ WE LWOWIE, ZIELONA 7. TELEFON 91-07


